
·ostr.zegają.c g·o, ale on wówczas śrni.al s.ię tP·odesz1li tymczasem do szemrzące.go, poleć .swoją duszę I3ogu, ·bo twoja ostatnia 
t 

1 ·wi'er·z.ba111i ·Ocienionego strumyka, .za któ-i ula wyrównania rachunku .zapuśch pe111y I t d rrodzina nades.zła ! .. . . . . 

"" - Osfatn'ia godzina? Ani myślę! J~sz.cze 
z 10 lat chcę P1ochodŻić 1po świecie. 

1.„,111 sfał.a szopa, ale deski slużą·cej ,za ca· zarost. Dz.iś chodzi :znowu z twarzą o~o- _, 
lo'ną. Wyprzedzają.c .żonę m6wił: kę nie byfo. 

_ Będę szedł naprz6d ·nie wiadomo .c10 1P,feiffle rzucił się gniewll'ie: 

może się na <lrndze przyfraf.ić. _ A to co? Nie", to j.uż ;przecho·d:zi ~ra-
- 1Whściwie C·O rn biłeś wcz~raj przy nice... . 

· - Mi1otlmz! - zawoł:ala Gusta. 
A.rle Pfoiff!e rzucał sic 1dalej: 

szopie? -- zaczęła Gusta po chwili. -·· Napewno w szopie leży kt6ryś z bez 

_: Go ja 'r·obilem? .Zajrzałem do siana rn·botny<Ch - ·Odezwa fa .s.ię :pani Gusta. 

- Miotlarz, czy kfo .inny, wszystko mi 
jedno.. Wy:msić mi się w te1i chwili, albo 
kub w lęb hult<:du ! 

i st.omy, a późnirej P·olożylem się i zdrze- _ .zastrzelę gałgana - zgrzyta.t Pfei.ff-

mnąłem się trochę l·e między ,zębami., s•ięgając do kieszeni po 
-,- Co, rewolwer? Litości! Nie chcę u- t 

mic1·ać! IUtośd! - b!aga.l .mi1otfar,z podno
sząc swoją chorągiewkę do góry. Roześmiał.a się tak ost·l'Ym i przenikli- rewolwer - ·Od c.zeg·o są <Clio.my noclegowe? 

wym gł1osem, że stado sz,paków e: krzy- ,Ale oni nie chcą tam iść, bo muszą par~ _ .Żółty szal - krzyknęła Pr:z'erażona 
Gusta - i tW()ja laska! .Ach, wsty1d, hańba, 
umieram ze wstydu! 

ki~m z·erwafo się z dużej .okrągłej wierzby, R·odzin drzewo pil·ować, próżniaki bez czm 

wzniosło się ponad ląkę i naraz w trawę i sumienia! iCudzą pmcą 'tylko s•ię tnczą, 
przypadło. w Maly dzień wylegują się 1po cudzych ką-

- Zdaje mi się, że„. przyc·isnąl wsika- tach i si1eją swoje ro1bactwo ! Ale jak temu 
- Nie trzeba umierać, wielmci•żna ,pani, 

żyć, żyć, żyde jest piękne - zawolal mio
tlarz. zujący palec d'O ,czoła. sze.lmie ·wpak·uję prnch do spodni, ,naza-

_:_ Toby d dogadzal·o. Umieścil·bY'ś ws.ze ju.ż będzie wolny 1oid piłowania dr,ze-
innie w zakfa.dzie, a sambyś S·ię ,ożenH z \\ca! 

takim ż6ltym s.zaleim. - 1Może jest -ich kilku? 

Wzdryg·nęfa się, mówiąc dalej: _ tNiech bę,dzie ,ki1Jku! 1Myślisz że s·ię 
- Za żad'llą cenę nigdy w żydu 1nie n10- boję? PoczeJrnjcie, fajdaki ! 

s.ilabym żólteg·o sza.Ja! . iOdlbiegl n,a k:ilkadziesiąt 1krok6w 1o·d stru 

- A czy !a noszę .żółty krawat? odpad mienia 'i niebawem wrócił dźwigając w po 

zuchwale. de ·czoła starą .omsz·oną deskę, kMrą 1Przc-
- Ziostiaw te żarty, .pro.szę dę„ z·0istaw rnudl przez wodę. 

te ża1„ty! zawo·f.ała wymachując rękami w iDrnwi sz,o.py były s.zczelnie z.amk·nięte, 
powietrzu. tylko okienko w górzre stało •Otwiorem. 

,P.fei·Afle odez'wal się zonwu •ostro! _ Wytaźcie, to try! ·grzmiał !Pfeiifflc. 

_ Wolno mi Jeszcze hyć trochę mfo- Tymczas·em w sz·opie pogrąfony w s'ia-

dym! Jej twar,z drgnęla: nie spat J<l!k zabHy stary wlóczęga, ·znany 

~ Masz już pięcdziesia,tkę. 'W iokolky ·p<01d nazwą mi1ot.larza., p·onie-

- To w~aśnie najle,pszy wiek męski, w waż dawniej handlowa! miotłami, od IJew-

którym z.dr·owy mę.iczyzna .zaczyna do- ne~o czas.u je.dna,k żyt wyfą.c,znie z Ja·f-
piero żyć •na.prawdę! - mówH Pfeiflfle go- mużny .. 

rączkowo ,i 
1Prędko id[(c naprzód. .w.czo.raj wiecwrem w szynku nieco 

_ Szkroda„ że nie masz przy sobie la- 1podpil .sobie i zamiast do nodeg·oweFo do-

ski, mógli})y,ś nią w powietrzu wywijać. mu poprzez !a.1ki przywl6ld się do szOJJY, 

Wywija uią pewn.ie w tej chwili jakiś cze- a nic mogąc ·drzw.i ·otworzyć ,podniós·ł de-
ladnik rzemieślnkzy :PO ulicach. Pf.ei:ffe WY' sikę że strumyka, 1kitóra mi.a,fa n:a sob.ie po-

bucłmął: przeczki, przystawił ją do sw:py jak drnhi-
- !Niech się który ośmi1eli ·przenowwać nc;, wdrapal się · ·c1o okienka i wpadł do 

w mojej s.zio1pie i ·zostawić mi na pamiątkę środka s.zo.py, 

·i~ija swoich wszy i i plusiki ew„„ •. ! :Z1astrze- Silny Ml otrzeźwi! go. :P1odni6s1 się ·i · 

lę, ,Iak psa! /Poczekaj; granaty, bomby PO przy śwJe,tJe księży,ca, ·1któreg'° pr·omie
1
nic 

zakfad-am! 
1Wylecą la.idaki w Po·wietrze, c·o •Przez :okienkio wpadafy do wnętrza szopy 

do .ję,dnego! nirzar laskę z rączką z jeleniego rogu, o 

Widząc go tak smdze zgniewanego ;którą uderzyif g:fuwą. Oho1k faski zaś żM-
rzekla: . ty szal damski. Owinąwszy szal wokof«) 

- Twój rodzony brat też ,pewnie wló- laski, zatiknąl ją jak ·chorągiew1ko w sianie, 
czy s'ię po uHcy, jak kaźdy bezr.ohot11y. a sam ulożyf s·ię obok do snu, planu1ąc 

- Skąd wiesz o t
1

em? sprze.dać '!lazajutrz Jaskę, a .żól'ty szal da-
- Cod.zień prz.ecież •CZY1tmi1y. w .gaze- rnwać keJ111erce w szynkii, 1której wzglę-

t:i.ch że rnb·otnky 'budowlani nie mają r·o- d:ami tak dalece .się ·cieszył, że niem.z 

boty. . wśród gośd urząidz·ata sldadkę dla nieg
1
0 

- Toby do domu :prz:1rsze.dl. ,na noc.leg. 

_: WypędzHeś g.o pr:z,ecie. - Wyfaźde, bjda,ki! wofal iPfei.ffJc 

~ Tylko dla.tego, ·że 1aim stars,zy, chciał wście.kly odsuwając rygiel ·i otwierajqc 
·być zawsze :najmądrzejszy i że.„. za mo- drzwi na rnścież. 
jcmi plecami zaleca·! się ido debie. _ Precz., ,prie,czl 

- iPr~ywidzlato ,ci .się. z siana wyrosła przed nim w.vso-

- .we mnie celuj.„ zabij mnie.„ s!y. 
szysz? hbtery·cznym głosem jęc,zala pani 
Gusta - nie prze.żyję tegl() wsty·d.u„. nie 
chcę„. strzelaj„. styszysz? 

- Czy 1kJ pańska laska - panie 1Pfeiff
,Je? wmieszał się sprytny miiotlar:z. - W 
takim r:az·ie przepraszam bardzo, że po
,zw·olHem sob.ie pr,zywiązać dof1 1c1amski 
szal. Ten szal ·nale;i,y do kelnedci z szyn. 
ku. 

- Do ·kogo nai!e:i.y? s1pytal IPfo'iffle ·nslu 
piały ze zdumk11.ia. 

- Do kelnerki ·z szynku JJ1CH! „Czerwo
nemi wo.farni". iPrz.vs·ięg;am! --- powtórzył 
miotlarz, grz,1noqc się ,pięścią w piersi. 

- Skntidkś jc1j wisielcze? 
- Tak -·- przyznafo sic:; - odpad po. 

k·ornie. 
Styszysz Gtlsto? 

1Pfei1ffle {].(> :i;cmy --· tl.:11 nicpoi1 ukracU szal 
kelnerce z „rCze1·wo11ych wułciw"! 

--· 'i':o go zastrzel, sl«nr10 zfodzicj! 
-- Litości, .ia nie chcę umiernć! 
--· Za str ze.! g«J, 111H)wi Q ci ! 
- Dla szalika? 1PlamiC: n;kc; -krwią l!i'.dz. 

kl.\? 
- Sa.1111:~ prz<.:d chwili\ m(iwH, że dla fa. 

·l<id1 lmHai<'>w, co sic; w ·cmlzem slanie Wy
leguj<\ kLlla w teb ! 

- N:J ·tak! Ale tit dtndzi o starego włó. 
czc;gę, mintlarzu ! I ·dla idllpicgo szalika? · 
wykrc;cal się Pfeifflc. . 

---- Vv tak;m raz·k chodźmy 1zaraz ·dp;, 
kelncnki oddać jej szaBk. Ty pójdziesz z 
re wolwcrc111 za zlodziejcrn ażeby się 
nie w.wnknqł! .. 

-- iD!a s.zaJi.ka .mam sic; naraiać na lud~~ 
kie kz.vki. DziQlrnk za bo i a·ni myślę! 

Ad1 tv szu.biellicznik11 ! I ja ·przed cltvvi 
hi r..:hr..:ia·iem umrzt.:ć dla Jakiegoś sza · 
Czyś ty wart ·takiej ·ofiary! - roz1eśm1 
się Gusta na cate irnrdlo. 

Maci~ rację, miotfarzu --- ~wr6 
się do st.areg:J wMczęgi - ani myślę. it 

iPfoiiffle . wzrnszyl ramionami: k·a ;przyg;arbicona p1ositać. 
·-- to nie d·O·WiocLzi, żebym 1dz·iś kie.dy - Kt.o? ..,.._ 'huknąlPfciffle, opierając się · ntć, inzcciwnic tcrnz wktśnie 1pędz1,ć b 

Jest w tbiedzie 'llie przyją:f go z 1powrotem pfocami 10 wiązadi!a z desek 
1
i poduoszt\c do 

gdyby o u.o ;popros'it. góry rewolwer. · 

- Teg10 nig,dy ·nie .zmbi. Gusta. stara foż ·przy nim. 

- 1W takim razie 1łic mu pomóc nie - 1Raz skończyć z ity,mi próżniakami, 
mogę. ;darmozjadami, lajda:kami! Ty, nkponi;u, 

Redaktor: Klemens Orchulskl. 

żY.cic swobodne i hcztros:kic ! 

I nic spojrzawszy na męża :'Y~~ 
chatki ,z podnicsi~rną gfową, szybik1m·1 
nym 1kmkiem kierując sic przez ikfa 
.pachnącym i upsitrzony.111 .kwiiecie 
lon.v.m łąik<om. J' 
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W uznaniu zasług dzielnych druhów top=or~a~·~ 

. . t· , ci obchodu J'ubileuszu SO-lecia istnienia Łódzkiej Straży W · b" ł n1'edzielę podczas uroczys os · , ·· · · ń · ł ż y człon-
. u ieg ą , . ' . . 1 St UniÓn?' wręczenie odznacze zas u on m 
Ogniowej Ochotniczej odbyło s1ę na P acu · " . · · . ł 

ko·m straży przy udziale p. wojewody Jaszcza ta. 



Teatralja. 
Z teatrów warszawskich. ~ Zagroż.ona pla
cówka. - I w Paryżu, nie wszystkim do

brze się wiedzie 
iPoważ.ne klopoty ma dyrekcja warszaw

skkh ·teatrów miejskich z uruchomieniem w 
bieżącym se.z'<Jnie Opery. 1Z.e względu na 
zna·czną a niezbędną redukcuę j•ej budżetu, 
trze.ba byto przystąpić nietylko do pewny.eh 
ogranbczeń perso.na.Jnych pod względem ilo
ściowym, lecz rów111.ież do - obcinania gaż, 
,zarówno soJis.tom jak zespofom, i to nawet 
dość zna.cznego, bo wyno·szącego .o.d 10 do 
25 pmc. Przeciwko ·tym .zami.ar.om oszczę
dno:ściowym !Z~dosily stanowczy sprzeciw 
chóry Opery, żądając .na:we.t 1podwYŻlki w 
sto-sunku 11fo seznn:u ubiegłego. Maximum 
ustępstw dyrekcj.i - to za.gwarant·oiwanj.e 
chórzystom opero:wym dotychczas,owy.ch 
zarobków, co t tak stawia ·chóry 'W położe
niu uprżywU.ejorwa:nym, iNaraizie j•e·dnak ta 
część p·ersionelu operowego trwa w uporze, 
sk'lltkiem ·czeg.o mz,poczęcie sez·o.nu :z.ostało 
odlowil1!e na czas ni:eo graniczony. Bez
czyTI'no·ść Qpe:ry warszawskiej byt.aby dla 
st•oilicy poważnym· braJdem, a nawet de
spektem woflle.c sworich i .o.bcych, 1Mórych 
ty1Ju jest w, W.ar sza wie. Na:Jeży iwię.c spo
d·ziewać się, że wkrótce będzie znalezio111e 
zno1śniie komprnmisowe wyjśc.ie z sytua1cii, 
.a :pi,ękna sala Teatru W-ielkiegD :nie będzie 
o.sni.twama :pajęczyrną p,ustki i zapomnienia. 

Dobrze za to .i szczęśliwj.e .r:uszyi! .z miej
sca ,3 ·b. m. Teatr Namc1owy, wysławiając 
„śl11by iPanienskie", z.awsze ml:ode ar,cy
,d~i·efo - :z udziałem szeregu. cenmych i WY
·hit,ny·ch sil aktorskich. W pr,zyg.ort:ow:anin 
hraiugur.acydnego w.i1d•owisk:a znać byl:o wiel
ką ambkję i S'llmienną pracę rrorwej dyrek
cji, co dobrze wróży ·O w.zyszlośc:i. 

Naibli'ższą premJerą Teatru Narodo„ 
wego ,bę<l·zi,e „:Sen srebrny Salomei" w dal
szym ·ciągu dyr. Lorentowic.z prn1jektuje 
wystawie nie szeregu ,z,nakomitych dz.iel. poł
sik:ich. m. in. - .cyklu Fredrowskiego, S!o- · 
wackieg;o, iWyspilańsbeg.o i(,,AkrnpoJis"). Z 
niegrany.eh dotąd· sztuk ws1półcz.esny·ch pol
sk.ich wystawio1ne będą: „,Mśdciel" - Pr.zY
byszewskiego,, „1(.omendant iPairyża" - No
waczyfiskieg.!?., „W mifosnym faibky111de" -
Wroc.zyński1ego, „Dwie słpstry" - IPerzyń
skieg.o, "R•oma·ns FJ.oretlldd" - Ki·e·drzyń
skieg.o, „Os,zalate ,·serca" ,-- iGruibińskiego., 
Z lilte:ra.tury ~ląs:v·c·znej 1 da:ne lbędą: „Ptaki" 
- Arys1f1Qfanesa, „iKról .:EdYiP" -'-- Soif.o.kl esa, 
„Pierścień fatalny" -'- [(alidosa, „Szk!ofa 
ż-o,11" - IMoli:ern, „Romeo i J.uJ.iia'' - Szeks
pira ·I In. Z Ji.teratury d:rama·tyc;znej ,o•hcej 
c:za1só:w no1wy:ch ·ohiecuję dyr. L'Oil"~e'l'l.-towicz 
dzieła Shawa~, Ma·eter.Jin.cha, Claudela, Ge-· 
nokty'eg.o, StrLndherga . 

•. , .. / '.:J:~arrr iLetni wysiawif •o·statni.o miłą k·o-
1m:eJ<i~ęJ~ain.cus~ą. iP. Sa:vault'.a, p. t. ,,Cór

. ,J~a. '.lktóia 1~eko:l.ady", graną i w Ł-odzi :Za 
·~sów. dyr: ·~rn1~zyńskiego, jeśli 111.as ·pa
mięć nie myli,: p.' f „„Sz_a~·O·n.a dziewczyna". 
Jest to wesola, dotl;Jr;ze .i dowcipnie o:powie-· 

, ·~z:iJana hisforyjka ,o · .kapryśillej jeidwa·czce' 
' ~~ba:ykanta .czeik1o:laidy, p. Lapisfolle',a, która, 

:a.czka a nie ,cze'k·oliada -'-- ,dzięki wy. 

.padk·01wi samochodowemu •zawiązu1e inte
resującą znajomość, a następn·ie romans z 
mJ.oidym samo·tn.ildem, iPatwlem Normand. 
Nro.rma.nd uważając, że 1pro1gi palacu p.p. 
tLapistolle są :zbyt wys,o:kie na }ego no·gi -
po.czątkowo ·broni się przed tą mifo•śdą . .na
rzucaną mu nieiiako przez rozhukaną a mi
lą dziewczJnnę. Opór Normanda dodaje Je
dnak tyilko boidźca uczuciom panienki, któ
rej wszyst!lde ·chcenia i my.śli nawe•t bY'lY 
dotychczas w lot spetniaine, Oczyiwiście, 
że atak wzkapryszonej Je,dynaczld, umieją
cej zda.być się na upór i sfał,o,ść w swej 
dziewczęcej mitoŚcii, doprnwadza wres.zc•ic 
·do kapitula·cii spokojnego mł1oidziieńca. „Cór
ka 1króla ,czek·ofaidy" I.będzie .miiata JN0,rma11-
·d'a, on za.ś - rnzko1s:zną żonę, no i fabl'Yikt 
czekolady w .przyiszlości. 

iDoskonale p·ostarwi,01na 1poiS·t.ać boha•terki i 
dużo• idob.ry;ch teatralnie syt•u.acyj - stano· 
wią ,za1lety ikomedji Gava.ulit.a, którą, glów1nie 
dz1ięki :p. Bry;dzińskiej w ty•tul.owej 1MH, WY
grnill!o z ro.zmac}1em i powodzeniem na sce
nie ·Teatru Letnieg:o. 

IP.isaliśmy już ;W po1przednieli kronice, że 
sprawy teatrów w Grudziąid.z·u i Byclgo
s.z.czy są na se,:mn r•ozpoczynający się ·za
.J,;:d:wi101ne t. ,zn., że te .miasta pomorrskie po
siadarć bę,dą stale zespoty. ,Oo1rzej nafo
miast pr.zeidstawia się sprawa z teatrem w 
To:run.iru, któr.ego 'byit poz.o.staje po.d znakiem 
za·pyt:ania. Chodzi mia11. :o- 1tQ, że te:aitr ten bez 
.po:ważiny•ch subsydjów miejskkh i rządo
wy,ch egzyst·o,wać nile mo.że, jeśli ma być 
po1sfawiony na wtaśc.iwym p0:zi.mnie. Po
,nieważ Min. Ośwje·cenia P11blic.zncg•o·, skrę-
1Powane w.zględnmi b:udżetn:wemi, -od.mawia 
sub.Śyddów ina rnk hieżący, sprawa urucho~ 
mienia teafru foruńskiego jest zahamorwana, 
a by;ć ma.że - nawet imicmo.żliwio11a. Na-

. raz.te 1toczą s.i-ę wci~ż różine pertraktacje i 
ne,gocjacj:e., mańące ńa celn ns·un.ięde wspo
mnian:Yich. 1trudności finansowy.eh. •W każ
dym bądź ra:zie sytuacja .je.S·t rniepewna, !1 

źle by bardzo ;bylo, gdyby fak ważny ,o·śro„ 
,dek życia polskiego na !Po1J11orzu, jak wo
jew6dzki T10.ruń, pozostat bez foa1tru ... 

Se.z~on 1925/26 nie był pomy.śfa1y .clla ty.eh 
•tea.t:rów pary.sk:ich, które, należy.cie pojm:u
jqc swe wysrnkic zadania, d1ciafy przewie
trzać zaduch i stęcl!!i.znę jałrnwo - nablo
noweJ bulwarow'()rści i stwnq6 na pozi·omie 
odpowiadającym .kwitnqcej tw6rczości w 'in~ 
nych dzie·d.zina.ch sztuki. 

„iGomćdie des C!mmps -· El:vsees" .0• 
siągnęla niedakic sukcesy sztukami ,,1Madame 
1Beliard" - Vilidrac'a :i „I3rnra - Afrykań
,czyk" - B. Zimmera. ·W1krMcc jec1nak 
gwiaz,da tego po.wo<l.z.eni.a iprzy1bla·d1a, a w 
gmachu sympaty.cz.nego tenirzyku .zakwa
tcwwafa s'iQ ----- ·operntlm. 

1Vv „,,,Atelier" ·znkm1cz1>1llo sezon sbosuu
ko•wo pomyślnie szt.uk:i Plrandclln - ,.,.wszy 
stko, :aby było ·lepiej" .i A·chard'a --- „Nie 
.kocham ciQ". 

„T1eatr M/iodych Au,t·o.r6w" ·dart spo,ro 
rzeczy 'i!1.tcrcsujqcych, m. in. „:Chwpelle a:r
dente" -- S. ,Mmrccl'a i „rMifosrn\ fantazję" 
A. ,L10.ng'a. 1W tej ostatnie.i autor w1pr-owa
d:za na sceno ,caity szereg widm .i zjawisk 
·.irndpr.zyrodZOinych, 1biorących czynny 'lldziat 
w .a:k·cii. Zastuż·ony „Tca<tr tMtn:dych Ant·o
:rów" zmuszo11y jcst jcdna1k \vynicść sic; ze 
swego stafcg;o locum· w sali „Vlcux Colom
.bier" i wyrzec sic: i;talyd1 spcktakMw. -
·Orać będzie nwt::miast w sezonie 1926/27 w 
„qdconic" na i;pcc1a!nych porankac:h. Cho
ciaż więc bilans „T. M. A." pod wz~lędem 
air,tysty.czn:vm przcd~t:nvia sic wcale pokaź
nie,· wyni1ki finansowe kan1Pa11Ji sa, jak wi
dzimy., nc.i:;atywuc. 

Zmanierowane g:ros publkzności teatral
nej paryskiej oraz przcptywającj~ nie~1stan-
11ic przez !Paryż bn~aci cuuzo,z.iumcy rrie· 
fatwo daJt\ siQ pl:cit\/,;11:\ć do ty.:h miejsc wi
.dowiskowycl!, gdzie ndhy1,va si~ sfni1ba sztu 
·CC, nie za.ś tnamnnic zhlaznwany,m gust.om 
dzisiejszości. Delta. 

Rewja oddział~w strażackich. 

prze'f z~~!~d~:· f·k~dmbytad sięt d.efilada Ł. S. O. O. na placu $. U n i o n" · en ą s razy oraz przed Jicznie zaproszony~l gośćmi 
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Og61nopolskl Zjazd Katolicki w'Warszawie. 

W <..Statni9h dniach sierpnia . odbył się w Warszawie Ogólnopolski Zjazd Katolicki, zwołany z ·racji przewiezienia zwłok · Sw. ~tanisława Kostki do lfostkowa. Zdjęcie nasze przedstawia uczestników ZJazdu podczas obrad 

Grupa łodzian po powrocie ze Zjazdu Katohckfo~o n~ dwordu Łpd.ż:-Kaliska z:ks. prefektem Nowickim na czele. ,, ;;,;._ ~ ·'·· ' ~ '. ' ' • • ' , ,, !" ' .•· . ' • • t „ 







MICHAEL ERDOEDI. 

Tylko zdalekal 
I. 

Sfo.ne·czny ranek. Za;pa,ch świerków .. Ze 
wzgórz powiew:.l lekki. wiatr. Stodki, chto
dny zefirek. B!Qkit inieb:a ·czysty i ipromj.en
ny, Cisza woko!o. Wielka symfonia 
wszechQ)ytu 

- Co za por.ane'k... cudo;wny majowy 
poranek„. Odczuwasz go? 

- I ·daima 1u naszego boku„. 
- Której nie znamy.„ 
- K·ohiet.a„. T:ak.„. 
·Zamilkli. Obaj mężczyźni wezbranemi 

piersiami wchlaniali wi·osnę, myśląc o iko· 
biecie, :któ.rej ·niema.„ której illigdy nie by
Io„„ kitórej ni.gdy nie b ędz:ie„. 

- Tylko tęskn·ofa za nią. Tylfoo tęsknoi
ta.„. 

Zapaich świeżej trawy wfoną1ł im w 
twarz. Kamienne kos·tki .perornu b!ysz·cza
ty jak 'tafla lusrt:rzana w proini·e.nia·ch s·lońca. 
Dzwonek syg1nałowy rozległ się. Z 0 1dda
li widać j.uż był·o dym zbliżaijącego się po
dągu. 

- Nigdy bowiem ·nie jest dobr.a, ta, któ
rąśmy znaleźli... iT:ak, proszę dę, .nigdy ta 
nie jest dolbil"ą... właściwą... Wildzisz, że . 
mieszkam łu na wsi sam, sam jeden„. bez 
Jrnlbie·ty.„ hez miłości... Bo po oo? Co w 
niej widzimy pięknego i dobreg.o, t·o wy-

• twór naszeJ lfanta1zji jedynie„. Mam dosyć 
kobiety„. Trzeba się jej ,tylko zd.aleka 
przyglądać„. tylko z.daleka.„ 

Slychać już byfo rt:mkot podągu. 
- Ale ina to trzeba, r:ze~z ,naturalna, •z•e

starzeć się '11ie·co.. wj~, mtodz:i, nie możecie 
tego zrozumieć. Ale gdy wytrzeźwi-eiecie ... 
Kiedy znów .przyje,dzi·esz? 

- .Może w Jes.ie11i.... 
Pożegnali się. 

Pnciąg mszył: 
n. 

Nie .mógł się je1 napatrzeć. Jego sprag
ni·omy, :ognisty wz·rnk przywar! do .kobie.ty. 
Nigdy jeszcz.e nie doz.nawal taki·eg.o silnego 
uczucia •tęskitwty. Co t·o jest? S1kąd takie 
pragnie.nie? Owładnęłio .nim ·całkowicie .. . 
Dostait zawrotu gJ.owy.„ Serce biJ'.o gt.o,śno .. . 
Ani· na chwilę nie odwraca! ocz,u od kobi·e
ty. 

Na trzeciej sfa·cj.i z.ostałi sami 
Sięgną! po parośnkę: 
- rPami potwoH? 
-Kobieta. ·podnfosła nań wzrok: 

- iProszę. 

Zap-alit ipapiern·sa. Prz.edzial w je<linei 
1chwilł: napelnH się dymem. 

- t1Yloże .·6two1rzyć -o:lrn-o?· 
- !Mnie ws:zystko jedno .. .' 
Nic zachę.caJa;ceg.o · w tej 1odp-0wie1dz·i. -""'. 

Prnebija·ł ·w in:iej naiwet ll)ewien ·odcień nudy 
i ·ohoff ętno.śd 

~edaktor: Klemens Orchulskł. 

Spuścił ·okno. .świeży wJatr 0rwiail ko
bietę. ,Musnął Jas,ne loki. 

- Jeżeli !Pa,ni sobie życzy„. mo.gę jej 
ustąpić mofo mi·ejsce„. Tu .będzie .pr.awdo
podo1bnie zaciszniej ... 

- Nie, dz.ięku1ę.„ 

Odmowa 'podnie-cita go joeszcze bar-dziej. 
Wp:i-dt w gniew. Tak ;pragną! z·oba•czyć 
ją, ws·tającą ze swego mi·eisca i s.i:ad.adącą 
·po przedwnej str.anie! 

Ciekawy był }ej p·o·stad ... jej ruchów.„ 
:Z nie.nawiśdą patrza.f 1rn pled, przykrywają:. 
cy ~ej nogi i ·kolana. 

. - Gzy pani zimno? 
iKo·biefa., 1przerażoina., zadrżała i jakby 

chcąc sj.ę uchronić 10id oego uatar.c,zywoś-ci 
·otuliła •nog:i 1ple<lem jesz.cze s2Jcze1n:iej. 

- P.ewnie jes·t 'ha·r.d.zo lekko ub~ana -
zauwa1ży.l w duchu. 

- ,Musi mioeć fa.dn·e 1no·gi - snuł dalej 
1SWe myśli - za·okrągfonie koilan ff e ·zctra
·dza.„ najdoskonalsza symetrJa.„ Ach, mój 
Bo:he„. gdybym mógł je wbae:zyć ·cho.ć do 
.k;oste:k„. na jedna s·ekJUndę tyLfoo ... 

- ,Czy pani .jedzie .fo Budapes.ztu? 
- Nie. 
- !Przepraszam„. jeżeli się pani napr:zy-

krzam ... za nk na świec.ie .nie d1dalbym się 
je.i naprzykrzać ... 

· - Pan mi się .wcale nie naprzyikr.za ... 
Może pan jc·dzi·e do Budapesz1tu? 

- Tak.. Nazywam się Daniel forg.acz, 
malarz. 

Po.dali sobie ręce. 
- W takim rnzie pa,n się przesiada ·w 

Sz·olnc:k„ .. 
- Tak. A pani? 
- Ja jadę dalej„„. 

- Szkoda. Jakby to byfo przyjemnie 
n1_zem do Buda.pesztu.„. • . . 

ł spragnionym· wzrokiem szU1ka1l jej sp.oi
rzenia. Zajrzeli S-O·bie .w ,oczy. 

W Je·dne.j chwili z;aszta w kolbiec.ie jakaś 
dziwna pr:zemiana. 

!Przyjazny uśmiech rozjjaśnil . jej twarz. 
Przymus znikł zupelnic. 

Nie mógł zrd•zumieć tego· naglcgo prze
istoczenia. 

.Wogóle jakaś tajemnka unosi.fa się wo
kotr0 jej postaci... ni·ep.rzenik-nio.na ,zagadka„. 

·m. 
· Na pią·tiej s.taieji już pocaJ.o.waJ ~ą w rękę .. 

C:ie·pła1 k-obiieca rą1czka ·-oddała mu 1uścisk. 
- iNigdy się· już ni:e zobaczymy ... 
- Nie·ch pani teg·o nie mówi... Obraża 

mi,ę pani~ fak o mnie s~dząc„. Nie szukałem 
przyg:ody;.„ lPr.zysięgam„ .. 

Roześmiała s:ię. 

.- lPo 1co przysięgać? To· :zupełnie 
niepotrzehne. Nie.eh :pan s,ię uspoikiooi. Ja 
rada d•estem z :pr.zyg-0dy. W S:zdnok mz
st:aniemy · się.„. i ni•g,dy wi.ęce~„.~ . 

- Towarzyszę pami da.lej. 
- Nie! Do1kąd? Za ni.c na świecie! 

- Jadę z panią dale]! 

- Ależ ja nie ·chcę! 

- iNic mo·źe mi pani .z,abronić.„. 

_ Spojr.zafa nań prz.e.r:ażo1nym wz·r.oikiem. 
ZbJa.dta jak ·plótno. 

- Ja sobie •tego inie życz,ę. Czy pan 
mie 'l"O:zumię? Ja ni1e chcę! Poprzestań
my na wspomnieniu w ~e.go ·oibe-cnem sta
dju:m„. Nas.ze drogi rozchodza s,ię.„ Jeżell 
p:an pragnie aibyi111 za.chowała gio. w ży.czli
wej pamięci... .pan wysiądzie w SzoJnok„. 
Ja proszę.„ błagam .. „ ·nied1 pan wysiąd·zie 
w Swlnoik ... 

IV. 

Palące promienie jesi·enncgio sł·oń.ca za
lewa•ty id.z.iki<em winc.1n obrośniętą werandę. 
snują·c się p.o ·czerwieni i :z.foc:ie liści. 

Dwaj męż,czyźni siedzi1eli paląc cygara 
pod 1·óżnobarwnym balda·chimem. Ciierpki 
.za·pach przekwitu przenikał PO·w:iertrne. 

~No, i? 
- IPrzedewszystkiem nie wysiadfem w 

Szo1lnok. Ciekawość mię 1palUa, kit.o Jes·t ta 
Jc.obirefa, jaka ta,jemnica ją ota.c.za, dhczego 
ni.e chce, 1bym jej itowar:zy.szyl? Zaczęła 

się de1nerwować... .Chwyd1e.m jej ręce .. 
P·ooal·o·walem ją ... · ·I wówczas„. 

- I 1wów1czas ,co? 

- Pled .zsumvt się z :kolan i fodow.ate zi-
111110 1pr.:tejęfo mię nawskrnś. Nieszczęśliwa 
kobieta mi:ala prntezy„. 

iDrugi•ego rnężczy.znę nie zask·o·czyl taiki 
obrót rzeczy. Spokojnie .pal.Lr cygar,o. 

- Go dalej? 
...:.___ Koniec! Wysiadłem na -nas1tępnej 

stacji i poje-clrn1lem wste·cz do 1Buda.pcsztu.„ 
IA. tak pięknie się z:ac.zęlo·! 

Dr1ug,i .zwbil pr·zeczący ruch ręką. 
- Wszys1tiko jedno. Powi.n.ieneś był 

wys.iąść w Szeln·ok, gdyiby nawet miaila no
g! Afrodyty„. We wszy:Stki.ch naszyich pla'" 
nach na dr·od.ze życia jest taka staicja, na. 
kMrej trzeba :koniec:znie wysiąść.· Nie w 
tern s1edno sprawy, że :kobi·efa •byfa w da
,nym wypacLk.u kaleką. Każda kobieta jest 
nią.„ po drug;iej stronie Szelnoku. W:ie-rzaj 
mi. 

Strząsnąwszy poipj.óf ,z -cy.gara, dodał: 

- Trzeba je 1tylko zdaleka i0bserw9-
wać„. tylko ~dafoka ... 

Ttum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni: „Kurjera L6uldeao~~. 
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Bogu na eh ałęl 

Projekt nadbudowy wieży katedrafo.ej, · opra~owany przeż architekta. Kabana. Robota zapoczątkowana już 
od dwóch tygodni, dzięki niestrudzonym :zab_iegom: ks. - kan. Szaniawskiego, który z ramienia J. E. księdza 

biskupa · Tymienieckiego łącznie z Komitetem podjął akcję nadbudowy. 




